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KATAKUMBY RZYMSKIE.
(C i ą g  d a 1 s z y).

Rozdział drugi.
H istor.ya k atak um b  rzym skich .

§ 1. Katakumby od czasów apostolskich do końca
drugiego wieku. i

Historya katakumb rzymskich zaczyna siu z chwilą 
śmierci pierwszych ehrześciau w Rzymie. Wątpliwą bowiem 
i owszem nieprawdopodobną jest rzeczą, aby ehrześcianie j 
rzymscy, nim się z czasem na własną zdobyli katakumby, 
przeź jakiś czas. na cmentarzach innych wyznań, np. w ka- 
tukumbic żydowskiej byli grzebali ciała zmarłych braci 
i sióstr. Nie ma na to najmniejszego śladu. Nie trudno 
zaś było chrzcśeianom zaraz w pierwszych początkach o grunt j 
na katakmnbo, ponieważ bardzo wcześnie, nawet za'czasów 
apostolskich liczyli wśród siebie członków najpicrwszychro- I 
dzin rzymskich, i nąjfalszywszem jest mniemanie, przed nie­
dawnym jeszcze czasem powszechnie przyjęte, jakoby pier- ( 
wsi chrześbianie w pogańskim Rzymie z samego pospólstwa i 
i z niewolników byli się składali. Staranne i umiejętne roz­
patrzenie napiśów grobowych, odkrytych w katakumbach 
w ostatnich kilkunastu latach, wykazało, że wiara ehrze- | 
ściańska miała swych wyznawców wśród rodziny cesarskiej 
F i a w i u s z ó w  w drugiej połowic pierwszego wieku, że j 
w tej rodzinie wyznawał ją  brat cesarza Wespazyana Ty- 
t u s  F I  aw i n s  S a b i n  us, prefekt Rzymu podczas Nero- j 
niańskiego przośladowania, który r. 95 za Domicyana śmierć 
męczeńską znalazł: małżonka jego F l a w i a  D o m i c y l l a  \ 
a córka tego samego imienia siostry Domicyana, prawdo­
podobnie także ckrzcścianki. wskazana na wygnanie nawy- 
Spę Pandataryę; inna F 1 a w i a D o ln ic y  11 a, córka siostry 
Flawiusza Klemensa, wygnana na wyspę Ponzia. Napisy j 
grobowe katakumb nie pozwalają nam także-wątpić, że do j 
chrześoian liczyli się w pierwszych dwóch wiekach człon- { 
kowio rodziny cesarskiej A n t o n i n ó w  i mij pierwszych pa- 
tryeyuszowskich rodzin: P u d  e n s ó w, K o r n e l i u s z  ó w, j 
C e ę y 1 i n s z ó w, P  o m j) o n i u s z ó w B a s s ó w, II mi- 
1 i u s z ó w  i S c y p i o n ó w 1)- Dist wreszcie Pawła św. do ! 
Filipensów świadczy najwyraźniej, że już za czasów Nerona 
przekroczyło chrześciaństwo progi cesarskie, bo ten wielki 
apostoł narodów pozdrawia w wspomnianym liście: „spół- , 
wyznawców z domu cesarza.“ Rodziny te, zakładając dla 
siebie, i dla swych członków podziemne cmentarze familijne.

')  II o s s i. Kuma sotterranea tom I  str. 185 i l l u i i r  a n g o r ,  
Sto Cócile ot ln soeićtó romaiue miix <kmx premiera siócios, Pnris 1874, 
str. l - ? , 0 ,  0 7 -  09.

przyjmowały do nich ciała biedniejszych chrześcian. Oto 
pierwszy początek katakumb rzymskich!

Idąc za wskazówkami Rossiggo, uważamy za najstar­
szą między katakumbami rzymskiemi:

1. K a t a k u m b ę O s t r y a ń s k ą (Cocmet. Ostria- 
num albo Ostriani), między drogą Salaryjską a Noinentau- 
ską, blisko bazyliki św. Agnieszki fuori le mura (za mu­
łami). Katakumba ta prawdopodobnie założoną była jeżeli 
nie za pierwszego, to za drugiego pobytu św. Piotra apo­
stola w Rzymie, a więc przynajmniej krótko po r. 54 po 
Chr. Za jej fundatora uważa Rossi Ostoryusza, członka 
arystokracji rzymskiej, zkąd jej nazwa coometerium Ostria- 
nuni. Pierwszą wzmiankę o tym cmentarzu spotykamy 
w aktach Papieża Liboryusza (IVwiek): „Erat autem non 
longc a coemeterio Novelłae coemetorium Ostrianum, u b i 
P e t r u s  b a p t i z a v e r  a t“ (nie daleko od katakumby No- 
relli była katakumba Ostryańska, w której Piotr chrzcił). 
W aktach męczeńskich żołnierzy Papiasa i Maura wspom­
niana jest ta katakumba pod nazwą: coometerium ad Nym- 
plias (cmentarz nad wodami), także z dodatkiem: „g d z i e 
P i o t r  chr zci ł / . * Inną rnzą zachodzi pod nazwą: coe-  
m c t e r  i u  ni f  o n t i s s. P  c t  r i (cmentarz źródła św. Pio­
tra), albo coem. ad Nymplias s. Petri (nad wodami św. Pio­
tra 1). W  średnich wiekach zwano ją najpowszechniej cm en­
t a r z e  m O s t  r y a ń s k i m. W tej katakumliie ukrywał 
się, wedle starego podania, Piotr św. apostoł za prześlado­
wania Neroniańskicgo. tam nawracających się żydów i pogan 
chrzcił, tam słowo Bożo opowiadał i św. tajemnice sprawo­
wał. Chrzest ułatwiało mu źródło, którego się w niej do­
kopano, a ua które wskazuje nazwa „C o e m e t e r i u m 
f o n t i s  s. P e t r i .  Był także w niej tron kamienny czyli 
krzesło, z którego Piotr św nauczał a który przez kilka 
wieków w wielkiej znajdował się czci u wiernych, bo jeszcze 
w VI wieku palono przed nim, tak jak przed grobami św. 
męczenników, lampkę olejną, z której Papież Grzegorz I 
Wielki, gdy pyzy końcu VI wieku posclał królowej longo- 
bardzkićj Tcodelindzie olej z lampek przed relikwiami zna­
komitszych męczenników się palących, nie zaniedbał także 
posiać pewnej cząstki oleum de sede, uhi prius sedit scs. 
Petrus3).

Gdy w późniejszych wiekach katakumby poszły nawet 
u Rzymian w niepamięć, zaginął całkiem ślad katakumby 
Ostryańskićj; dopiero na początku XVII w. (r. 1601) od­
krył i opisał ją I> o s i o zgodnie z tein, co o niej starć do-

J) G r a p h i a a u r c a e  U r  b i s R  o m a e str. 118. i M i r  a-
b i 1 i a ć i v i t  a t  i s K o m i n  str. .130. w „C o  J e x  U r  b i s R  o-
m a c t o  p o g  r a p li i c a  s,“ iryd. w 'W yrcburgu r. 1871.

s) W ykaz wszystkich miejsc św., z których olej n a  rozkaz P a ­
pieża wziętym był dla królowej, znajduje się dotąd w m iasteczku
Monza pod Medyolanem w tam tejszym  skarbcu kościelnym (por. także 
A cta M artyrum  od. Kuinart. Ratisbonae 1859, str. 034). Olćj pa­
lący się przed relikwiami Świętych by ł w dawnych wiekach tak  czczo­
nym, jak  relikwie Świętych, tom bardziej, że w pierwszych wiekach 

j nie dawano relikwii świętych osobom prywatnym.
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kumenta i średniowieczne itinerarya pielgrzymów donoszą. 
Tymczasem obojętność wieku XVIII zatarła na nowo wszelki 
ślad tej niesłychanie ważnej i drogiej nam katakumby, 
i mimo usilnych za dni naszych starań długo odkryć jej 
nie było można, tak źe już wątpić zaczęto, czy onawogóle 
w rzeczywistości istniała i czy w dawnych doniesieniach nie 
ma pomyłki. Wreszcie, idąc za wskazówkami Jana Rossi, 
dokopai jej się archeolog rzymski Annellini i w osobnem 
piśmie wykazał jej identyczność ze znaną nam z dawnych 
opisów katakumbą Ostryańską1). Po lewej stronie krypty 
w niszy znalazł tron w kamieniu wykuty*), a na przeciwnej 
stronie kolumnę kamienną, pobieloną, ' służącą za podstawę 
dla lampki, palącej się w późniejszych czasach, jako wyraz 
czci wiernych dla miejsca, z którego słowa żywota przez 
usta pierwszego namiestnika Chrystusowego do serc wier­
nych płynęły, i napis zatarty w wielkiej części, który Rossi 
i Armellin, tak odczytali: „ Hi c  s e d i t  p r i u s  s ' i i n c t u s  
P e t r u s ,  h i c  r e q u i e s c i t  E m e r e n t i a m a ^ P a p i a s h J !  
(Tu siedział kiedyś św. Piotr. Tu spoczywa Emerencyana, 
Papias). Pozostałe szczątki sztukateryi, zdobiących kiedyś 
kryptę i napisy grobowe artystyczncm wykonaniem suojem 
nie mniej świadczą o wielkiej starożytności krypty i wedle 
zasad archeologii chrześciańskićj każą ją  uważać za dzieło 
pierwszego po Chrystusie Panu wieku. Stanowi ona obe­
cnie część później powstałej katakumby św. Agnieszki mul 
drogą Ńomentańską. Nie daleko też bazyliki tej Świętej 
jest wstęp do niej, tuż przy oratoryum św. Emerencyany, 
siostry mlecznej św. Agnieszki.

Ze znaczniejszych męczenników spoczywają w katakiun- 
bie Ostryańskiej: ś. E m e r e n c y a 11 a, co dopiero wspom­
niana siostra mleczna św. Agnieszki, umęczona za prześla­
dowania cesarza Dyoklecyana, i żołnierze, śśj P a p i a s  
i M a u r u s .  Świadczą o tern tak akta męczeńskie i itine- 
rarya średniowieczne, jak grobowe napisy dotąd w katakum- 
bie, choć nie bez uszkodzenia zachowane. Co do ś. Eme- 
reneyany nie od rzeczy będzie dodać, że znalazła ona śmierć 
męczeńską, gdy będąc jeszcze katechumena towarzyszyła 
pogrzebowi zamordowanej siostry swej, św. Agnieszki) którą 
rodzme na własnym folwarczku nad drogą Ńomentańską, 
tam gdzie teraz bazylika jej stoi, chcieli pochować. Poga­
nie mieszkający nad drogą, którą pogrzeb szedł, urągali to­
warzyszącym pogrzebowi chrześcianom. Św. Emerencyana, 
gromiąc ich za to, naraziła się sama na śmierć)męczeńską 
i trupem legła przy grobie swój siostry. Ćialo jej pocho­
wali rodzice, wedle świadectwa akt męczeńskich, w sąsiedz­
twie (in confinio) miejsca wiecznego spófczynku św. Agnie­
szki, tj w sąsiedniej katakumbie Ostryańskiej. Zt.ul krypta, 
w której ciało Świętej zlożonem zostało, otrzymała także 
nazwę krypty św. Emerencyany, a dla uczczenia Świętej 
wzniesiono nad katakumbą Ostryańską Oratoryum ś. Eme- 
reneyany, które dotąd w sąsiedztwie bazyliki św. Agnieszki 
(fuori le mura) widzieć można8).

2. Drugie pod względem chronologiczni 111 miejsce zaj­
muje k a t a k u m b a W a t y k a ń s k a  (cooineterium Yuti- 
canum), wykopana pod wzgórzem watykańskiem, tam gdzie 
teraz stoi bazylika watykańska św. Piotra, Założycielem 
jej był między r. 64 a 67 senator rzymski Pudons, z pa- 
trycyuszowski.ego rodu Korneliuszów. Piotr św. apostoł zna-

ł ) Scoperta dclla crip ta  di santa Emercnziana 0 di ima Momoria 
relativa a llaćcattedra di San Piotro nol comotorio Ostriano por Ma­
riann Annellini. Roma 1877.

3) Tron ton, dotąd na miejscu pierwotnem się znajdujący, trzeba 
odróżnić:,ęd tronu  czyli krzesła św. P io tra  apost., które dziś w absy­
dzie presbytoryum bazyliki św. P io tra  na W atykanie jes t imiieszczćigęg 
O statnio jes t drewniano w słoniową koś? oprawione, krzesło katakum by 
ostryańskiej kamienno. Znajdujące się w watyk. bąz^łięś pochodzi 
z pałacu  św. Pudensa senatora, w którego domu P iotr św. przebywał.

8) O 11, Die ersten Christcn iiber unii un ter der Erdc. Regens­
burg  1878, str. 357— 374.

lazł w domu tego senatora gościnne przyjęcie^ przybywszy 
po raz wtóry do Rzymu, tj. około r. 54, podług świadectwa 
starej tradycji rzymskiej. Miał zaś ow Pudcns w Rzymie 
swój dom w tak zwanym yicuś-: patricius na pochyłości 
wzgórza wymiiialskiego (collis yiminalis), gdzie były rezy- 
clencye ogółu patryeyuszów rzymskich. Na miejscu, na 
którym się pałać Pudensa znajdował, wznosi sit? obecnie 
jedna z najciekawszych bazylik rzymskich pod tytułem św 
Pudencyany, męezenniczki a córki Pudensa. Historycy długo 
do owego podania wielkiej wagi nie przywięzywali, aż wspom­
niany przez nas tylokrotnie archeolog Rossi badaniann 
swemi nad grobowemi napisami w katakumbach doszedł do 
tego, że Pudens należał do familii Korneliuszów (gens Cor- 
nelia), i rzucił konjekturę, ażali Pudens senator 1111 był 
owym Korneliuszem, setnikiem, którego Piotr św. w Cezak: 
rei wraz z całym domem jego ochrzcił, albo przynajmniej 
bliskim krewnym tego, do którego ów setnik księciu apo­
stołów, wybierającemu się do Rzymu, dał polecenie? Gdy 
tę konjekturę światły Benedyktyn fraucu/Ji, opat z Ro- 
lasrnes, ksiądz G u e r a 11 g e r, całą powagą swej głębo­
kiej nauki poparł, stała ona się obecnie prawie pewnikiem 
historycznym1). Otóż kosztem i staraniem Pudensa senatora, 
jednego z pierwszy eh clirześeian wśród rzymskiego patry- 
cyatu, powstała w latach rzeczonych katakuniba V u ty kań­
ska. Wzgórze bowiem watykańskie, będące jego własnością 

: po przodkach, Korneliuszach, odziedziczoną, przedstawiało sin" 
po wybuchu krwawego za Nerona (64—68) prześladowania 

: chrześcian, którego głównym teatrem były ogrody i cyrk 
Ncroniański. rozciągający się pu lewej stronie uzgórza wa­
tykańskiego*), jako miejsce najodpowiedniejsze na katakiunbę. 
Bliskie 'sąsiedztwo z cyrkiem i ogrodami Nerona dozwalało 
bez zbyt wielkiej trudności grzdbhć w niej zamordowanych 
clirześcian, a przynajmniej o wiele łatwiej, aniżeli w kata­
kumbie Ostry ańskićj, w przeciwnej stronie miasta położo­
nej i nadto kilka staj za miastem. To zdecydowało Pu­
densa do przeznaczenia watykańskiego wzgórza na cmentarz 
dla pierwszych otiar chrześciaństwa, a może pragnął także 
mice ją  grobowcem swego św. Gościa. Tu łm iu n , nie 
w katakumbie Ostryańskiej, ciało wielkiego Apostola po 

, śmierci męczeńskiej (r. 67) złożom 111 zostało.
Cokolwiek hyperkrytyka protestancka przeciw takiemu 

i tak wczesnemu początkowi katakumby Watykańskiej, 
twierdz*, następujące świadectwa nie pozwalają wątpić o jej 

i starożytności, sięgąjącćj czasów apostolskich
W aktach męczeńskich św. M a r e y a l i s a  czytamy,

> „że nawróceni przez tego Świętego żołnierze przyszedłszy 
i do .Rzymu, aby widzieć! św. Piotra, znaleźli go na miejscu, 

które zowią Watykanem, uczącego wielkie mnóstwo ludu8).-1 
Stary manuskrypt biblioteki watykańskiej „o m ę c z e ń ­
s t w i e  św.  P i o t r a "  (de passione Petri) powiada, „że 
elirześciame pod okiem presbytera Marcella unieśli tajemnie 

| ciało ,-św. Piotra'"i złożyli je pod terebintem blisko cyrku 
na miejscu, które zowią Watykanom1.)" Mniej męcej temi 
samomi słowy piszą o tam tak zwane „ a k t a  ś. P i o t r a  
i P a w ł a " ,  jirzechowywane jako manuskrypt w archiwum 
lateraneńskieni5). Lecz najważniejszem jest świadectwo pres­
bytera rzymskiego G a j u s a z drugiego wieku, przechowane 
w histuryi kościelnej Euzebiusza (ks. 11, r. 24): „Czy pój-

*) Sto Cćcilo ot la soeićtó romaino itd . str. 1 — 86.
2) Środek cyrku przypada mniej więcej tam , gdzie teraz zakry- 

stya w atykańska się wznosi. R o s s i ,  Roma sottorranea 1.1 str. 184.
3) A r  i n g  li i, Roma subterranea, Lutctiac Paria 1659, tom I  

str. 1 tO.
ł ) L. o. str. 146
5) L. m  str. 147. — Tak „A kta ś. P io tra i Paw ła," jak  „Księga

o męczeństwio ś P io tra"  należą wprawdzie do t. zw.. apokryfów, oba
pisma są jednak tak wysokiej starożytności, ż& niepodobna o d m o w i e  
im wszelkiej wiarugodnośoi pod względem faktu tak  głośnego, jak
śmierć i pogrzeb pierwszego Apostoła!



-  331 —

dziesz, mówi on, do Watykanujgjczy nad drogę Ostyi, znaj­
dziesz tam trofea tyeli, którzy Kościół rzymski założyli," 
i świadectwo „ k s i ę g i  p a p i e s k i e j  (liber pontilicalis). 
która do powyższego,'świadąótwa dodaje: „iż Papież Ana- 
klet, następca św. Klemensa i uczeń św. Piotra, wyświę- i 
eony przez tegoż na presbjjtera, wybudował swemu mi­
strzowi kryptę, albo raczej mauzoleum i katakumbę waty­
kańską rozszerzył, aby obok św. Piotra następcy jego mo­
gli spoczywać (construxit memoriam beati Petri et alia loca, • 
ubi episcopi conderentur1). Jakoż pocliowani zostali w tćjże 
katakumbie obok św. Piotra pierwsi Papieże: św. Linus, 
św. Anakłetus (Kletus), św. Ewaryst, św. Sykstus I, św. Te­
lesfora św. Hyginus, św. Pius, św. Eleuteryusz i św. Wiktor 
(j- 197), męczennic,}7. Niestety przez budowę obecnej ba­
zyliki św. Piotra, wznosząęej się nad katakumbą watykań­
ską, zaczętej za Papieża Juliusza II przy końcu XV wieku 
a dokończonej za Papieża Patria V, katakumba watykań­
ska rozkopaną i groby w mej zniszczone zostały, tak że 
małe i bardzo nieznaczne ślady po niej pozostały, z wyją­
tkiem krypty św. Piotra, nad którą się wznosi tak zwana 
konfosya tegoż Apostoła w bazy lice . jego imienia, a do któ­
rej z tejże bazydiki w bliskości lconfesyi po dziś dzień wstęp 
się znajduje. W wieku XVII (r. 1615) znaleziono tylko 
w podziemiach watykańskich sarkofag z napisem L i n u s ,  
który pewno mieścił w sobie szczątki pierwszego następcy 
św. PLtra*). Innych Papieży grobów, prócz wspomnia­
nego i prócz grobu św. Piotra nie znaleziono dotąd. Ule­
gły one zniszczeniu przy budowie bazjdiki, tak jak groby 
reszty męczenników, których tam wedle podania wiele ty­
sięcy spoczywać miało. t

Co do ciała św. Piotra, tego najdroższego klejnotu 
katakumby watykańskiej, trzeba nam dodaj?, że przez pe­
wien c ip ; ciało to św. innój katnkumlpe przoebowywanem 
było. Z jednego listu (epist. 30) Papieża Grzegorza Wiel­
kiego (z końca l rI  wieku) dowiadujemy się bowiem, że na 
wiadomość o śmierci męczeńskiej apostołów św. Piotra 
i Pawia przybyło do Rzymu ze wschodu kilku czy kilku­
nastu chrześcian celem wykradzenia zwłok ich świętych 
i uniesienia ich do swej ojczy/ny. Kradzież powiudla się 
na chwilę. Tak ciało św. Piotra z katakumb) watykań­
skiej,, jak ciało św. Pawła apost., z katakumby nad drogą 
Ostyjską położonej, unieśli i tymczasem złożyli w miejscu 
podziemnem, gdzie teraz stoi bazylika św. Hehastyana, 
nad drogą Appijską. Stąd spodziewali siję. unieść jo dalej 
bez przeszkód} do Brindisyum. Tymczasem tajemnica 
kradzieży me utrzymała się długo, ponieważ zbyt wiele 
osób w kradzież było wtajemniczonych; Rzymianie weszli 
prędko na trop kradzieży, odszukali drogie relikwie i wedle 
jednych na dawne miejsca odpoczynku niebawem jói prze­
nieśli, wedle innych przez rok jeden i siedem miesięcy na 
temże miejscu je pozostawili. Powodem do dłuższego pa-’ 
zostawienia przynajmniej ciała . św. Piotraj nad drogą Appij­
ską mogło być przebudowanie'! i kosztowniejsze ozdobienie 
krypty św. Piotra przez drugiego następca jego, św. Ana- 
kleta, o którern wspomina Liber pontilicalis, a o czem 
wj żej mówihśmy.

Są nadto siady, że ciało św. Piotra po raz wtóry 
przeniesionem zostało do katakumby św. Sebastyana, gdy 
cesarz W ileryan r. :Tj58 ogłoś# konfiskatę podziemnych 
cmentarzy chrześciańskicli. Papież Sykstus II, nie uwa­
żając katakumby watykańskiej dla zbyt blizkiogo sąsiedztwa 
z miastem za dość bezpieczne schronienie ciała św. apo­

stoła, przeniósł je znów do katakumby św. Sebastyana 
jako odleglejszej od miasta, mniej w oko poganom wpa­

*) M n r a t o r i ,  Rornm italięsuann seriptores, Mediolaui 1733, 
t. I I I  str . 95 i i? o s s i, Roma sotterranna t. I  str. 195tyV

*) „Przegląd Lwowski" rok XIX  poszyt 6, str. 338—342.

dającej a może; i całkiem im nieznanój. Tą razą pozo­
stało tu teialo św. Piotra około 40 lat. Miejsce, u którem 
ciała jednego i drugiego apostoła w tej katakumbie spo­
czywały, zachowało się dotąd wiernie w pamięci Rzymian. 
Jest to obszerna o nieregularnym, półokrągłym kształcie 
z kamienia zbudowana krypta, do której się obecnie po 
stronie lekcyi wielkiego ołtarza bazyliki św. Sebastyana 
Schodzi w ziemię po 27 stopniach. Światło z góry oświeca 
ją. Na okól ścian ustawiona jest niska kamienna ławka, 
zupełnie taka, jakich pełno w wielu kryptach katakumb, 
a która służyła, zdaniem księdza Marclii (Marki), śpiewa­
jącym przy śiv. ciałach psalmy. W bocznych ścianach 
wTidać kilka arkosoliów7, teraz po części zamurowanych. 
Stukki i malowidła dotąd w arkosolianli przechowane wyko­
nane sv w stylu klasycznym i pozwalają wnosić o bardzo 
wielkiej starożytności krypty, w środku posadzki krypty 
jest mały kwadratowy, oszklony otw7ór, który daje widok 
do podziemia objętości sześciu stóp kwadratowych prze­
dzielonego płytą marmurową na dwa groby (bisomus), bę­
dącej kiedyś miejscem tymczasowego spoczynku ciał oby- 
dwecli apostołów7. Staraniem Papieża Damazego grób cały 
ozdobiony jest marmurem i malowidłami, wyobraź aj ącemi 
obu apostołów, nadto napisem, kompozycyi tegoż Papieża, 
który w tekście łacińskim i w tlomaczeniu polskiom 
podajemy:

„ I łic  hab itasso  p riu s  Sanctos cognoscero debes,
N om ina quisquo P e tr i  p a r ite r  P a u lią u e  reąu iris .
D iscipulos O riens m isit, quod sponte fa tenn ir.
S au g u in is  ob m eritum  C liristunąue pe r a s tra  sequu ti, 
A etherios petiero  sin u s e t re g n a  piorum .
Rom a suos po tius m o ru it defendere eives,
Ilaec  D am asus vestras re fe ra t nowa sidera  laudes.**
„W iedz, że tu  kiedyś Św iętych było m ieszkanie.
O im iona ich  spy taśż?  P io tr  i P aw eł się  zwali.
W schód nam  apostołów p rz y s ła ł  —  chętn ie  wyznajeni.
D la  krw i m ęczeńskiej zas łu g , za C hrystusem  przez gwiazdy 
Do niebieskiej poszli ojczyzny, do Św iętych kram y.
R zym u zaszczytem , c ia ła  ich  m ieć u  siebie.
Niechże D am azy o tem  ku waszej nap isze  chwale,
O nowe niebios Gwiazdy!*1

(Ciąg dalszy nastąpi.)

( C i ą g  d a l s z y ) .
Z adając  dziecku py tan ia , uw zględnić to trzeb a  koniecznie, 

że  s ą  p e w n e  g r z e c h y ,  k t ó r o  d z i e c i  n a j ł a t w i e j  
i n a j c z ę ś c i e j  z a t a j a j ą .  Są  to grzechy  przeciw  czystości 
i sprawiedliwości. D la  tego pośw ięcam y im tu  słów kilka. —  
Łakom stwo, kiedy weszło w n a łó g  u  dziecka, w ielkim  je s t  b łę ­
dem, bo p rzy tęp ia  w n iem  uczucje łsp raw ied liw ośc i a często obo­
w iązek re s ty tu c ji  sprow adzićśm oźe, którego się  zwykle n ie do­
p e łn ia . G orszą od łakom stw a je s t  kradzież w domu, obcych 
przedm iotów  w obcych dom ach, w szkole, albo i w kościele. Nie 
rzadko clięć kradzieży wrodzonym je s t  nałog iem , a  w tenczas t ru ­
d n a  z n im  walka. I  m niższych i w wyższych sferach  społe­

c zeń stw a  są  dzieeą które k radną, jak  kruki. A  n ic  łatw iejszego 
tak iem u  dziecku, ja k  grzech  ten  zata ić  —  i tak  św iętokradztwo 
potem  do św iętokradztw a dodawaps Jeżehą-jiętyaś wykryjeycoś poza 
konfesjonałem , w tenczas m e m ałcjlltrudów ponieść m usi spowie­
dnik, gdy w szystko chce wydobyć z duszy dziocka, a ‘często 
n ieste ty  po odkryciu wielu niespraw iedliw ości jeszcze zawsze coś 
w duszy zostaje, co n ie przeryw a szeregu  niegodnych spo­
wiedzi. D la  grago przy każdej nowej spowiedzi na ten  grzech 
g łó w ife  zw racać trze b a  uw agę. —  Co się tycz jg  g rzechu  n ie ­
czystości, n a stręcza ją  tn  więcej n iebezpieczeństw  w ogóle m ia­
sta , a  m ianow icie większe, aniżeli wieś, przedew szystkiem  zaś
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wyższe zak łady  naukowe. N igdy  dosyć nie można In  za­
lec ić  pieczołowitości i uw agi ze w zględu na. grzechy p o ta ­
jem n e  dzieci i m łodzieży. Najwięcej tru dnośc i n astręcza  tu  
spowiednikowi odkrycie g rzechu ; ale zby t często m yliłby  się 
znów spow iednik, gdyby każdem u oskarżeniu dziecka z n ieczy­
stych m yśli, słów, dotykań, uczynków daw ał bezw zględną wiarę, 
bo ileż to razy, jeżeli tylko najogólniej żądał od dziecka, 
aby m u powiedziało, o ezem  to m yślało, p rzekonał się, żo n a j- 
n iew inniejsze je s t  pod tym  w zględem ? D la  tego  na jw iększą tu  
ostrożność zaleca ją  wszyscy m is trze  spowiedników. P y ta ć  się 
osób dorosłych, oskarżających się  ze słów  nieczystych, co powie­
działy , byłoby i n iede lika tn ie  i n iebezpiecznie; u  dzieci zaś 
w niejednym  przypadku  tak ie  py tan ie  i pożądaneni i kouiccznom , 
a  spow iednik każdy w ten  sposób py tając, często się dowie, że 
g rzech  dziecka, z k tórego się spowiada, n ie  m a  tego znaczeniu, 
ja k ie  sposób oskarżenia pbdojrzyw ać mu każe. Jeżeli zaś 
dziecko rzeczyw iście dopuściło  się w ystępku, to  zwykle u ic  zna 
jeg o  doniosłości i krótko go zbywa. Jeżeli J znów kiedy n ie ­
kiedy przeczuw ać się zdaje jego  doniosłość, w tenczas łatwo 
uczuciem  w stydu wiedzione, za ta ja  g rzech  i w sum ien iu  tłu m a­
czy sobie, że tak  w ielkim  on być n ic może i dla tego chę­
tn ie  m ilczy  o tom, co z.aszło. T u spowiednikowi o tw ierają  
się  trz y  drogi do dziecięcej duszy. N asam przód n iech  uważa 
n a  zew nętrzne zachow anie się  dziecka. Znaki zew nętrzne oczy­
wiście, po k tórych w ystępek się poznaje, n ie  są  nieom ylne, ale 
zawsze są  wielkiej w agi. D la  tego  dobrze je s t  zwrócić raz 
po raz  uw agę nauczycieli m ianow icie n a  dziewczęta, które 
znakam i zew nętrznem i ła tw ie j, an iżeli chłopcy zd radzają  z łą  
sk łonność. Spojrzenie sam o na  coś n ieskrom nego i jeg o  sku­
tek  zdradza zby t często c a łą  skłonność i usposobienie duszy 
dziecka. —  AT p y tan iach  o tw arta je s t  dalej droga spowiednikowi 
do jogo duszy. To nn m u s trem endum  dla niego, a tern t ru ­
dniejszo, im  m łodszo je s t  dziecko. Jakże  łatw o docierającem u 
do jeg o  g łęb in  odsłonić g rzech  inny, wcale aż dotąd dziecku 
n iezn an y ! N iech dla togo, o ile  może, dom aga się od dziecka, 
aby m u sam o opowiedziało, co i ja k  robiło , z w szelką łagodnością  
n iech  na lega, aby m u tak  opowiedziało, ja k  gdyby m atce  w ła­
snej opowiedzieć m iało . D la  tego także w in ien  spow iednik k a ­
tech izm  często b rać  do ręki, p rzeg ląd ać  dziecięcy rachunek  su ­
m ienia, sam  zastanaw iać  się n ad  nim , ja k  się pytać i badać, 
stu d y a  odbywać nad tom  i gorąco prosić B oga, aby n ie  zgor­
szy ł m aluczkich , a  do napraw y serc zepsutych się przyczynił. 
T rudno  tu ta j p rzedstaw ić  c a łą  form ę py tań , jak ieb y  m ó g ł stawie, 
dziecku, ale to pew na, że g ruboby  p o b łąd z ił ten , ktoby chłopcu 
15 -le tu iom m  oskarżającem u się z dotykań nieczystych, tylko te 
trzy  py tan ia  ch c ia ł postaw ić : gdzie, ja k  d ługo  i ja k  często to 
czynił, a  potem  zaraz  i grzech  m u nazw ał i n a  straszliw o jego  
skutki zw rócił uw agę. To pewna, że pod tym  względem  je s t  
m inus n ialum , jeżeli spowiedzi czegoś nie dostaje pod względem 
je j zupełności, ja k  gdyliy o tych  rzeczach mówić mu się m iało  
z c a łą  o tw artością i rzecz ,w całej nagości przedstaw iać. —  
O stateczn ie  bardzo dobrze sobie postąp i spow iednik, je ś li do dzie­
cka, oskarżającego się  ze spraw  nieczystych, praw dziw ie po ojco­
wsku się odezwio: „m oje dziecko, nic zrozum iałem  dobrze, coś 
m i w tej chw ili pow iedziało. Je stem  przekonany, że chcesz 
szczerzo w yznać wszystko, eo ci wyrzuca sum ienie twoje. W i­
dzisz, m yśm y t.u oboje sam i, a  n a  nas p a trzy  Bóg, który wio 
to wszystko, a który  żąda od ciebie, abyś m u wszystkie grzechy 
wr spowiedzi w yznał, aby ci je  m ó g ł odpuścić. Opowiedz m i te ­
raz  otw arcie i szczerzo, co się  sta ło , a ja  ci potom  dopom ogę." 
Z reg u ły  rozwiąże przez to dobrem u jeszcze dziecku z pewno­
śc ią  język, że wyzna m u wszystko.

2. S p o w ied n ik  jako n a u c z y c ie l i  lekarz.

Jeżeli wogóle wobec dorosłych w konfesjonale  Spowiednik 
naukę sw oją i lekarstw o, k tó re  na  rany  duszy podaje, z m iłości 
praw dziw ie ojcowskiej czerpać pow inien, to tom  więcej jeszcze serca 
odchylić po trzeba w koufesyonale dzieciom , które, ja k  n a tu ra ln a ,

\ z w iększą bojaźnią do niego przystępu ją , aniżeli osoby dorosłe. 
Dzieci z calem  zaufaniem  do spow iednika przystępow ać powinny,
1)0 tylko w tenczas z ca łą  szczerością odchylą m a serce i odsło- 

| n ią  duszę. S u r o w o ś ć  w o b e c  d z i e c k a  n a j s m u t n i e j -
s z e z a s  o h ą  p o c i ą  g  a  11 a  s t  ę p s t  w a. N ie chcielibyśm y 

i jednakże, by nas tu  zrozum iano, że sum ienności i powagi tu  nie 
po trzeba spow iednikowi: owszem większą jej m iarę  wobec dzieci,

| an iżeli wobec dorosłych rozw inąć w inien. 7, serc dziecięcych 
bowiem z w iększą łatw ością  wyrywa się zielsko, aniżeli ze serc 
osób dorosłych, bo tam  nie m ogło jeszcze zapuścić g łęboko ko- 

| rzen i, i łatw iej zwrócić jo  na drogę cnoty i 'doskonałości, bo 
) obojętność nie m ogła serca  jeszcze zam rozić. Tem u też i przy  
\ najw iększej troskliw ości i p ilności bodaj kiedy spow iednik powie­

dzieć sobie m oże: ju ż  dosyć. Szczęśliwy, kto obok tego wobec 
i dziecka dzieckiem  być um ie, i mówić i m yśleć ja k  dziecko. D u- 
j  szy dziecka innej potrzeba straw y, aniżeli duszy dorosłego, ja k  
) wogóle w innych  obraca się ona sferach. M iara pokarm u nie wy­

sta rcza jąca  dorosłem u, dziecku zby t często ju ż  jo s t  za wielką,
| a i form a 1 rodzaj jeg o  za tru ć  jo  m ogą, kiedy ożywiają i na- 
j  syca ją  dorosłego. Z duszą zupełn ie, ja k  z c ia łem . D la  tego  
| też inne upom nienia i nauki dziecko w koufesyonale odbierać 
| powinno, an iżeli osoba dorosła. M uszą 0110 przedew szystkicm  
! być z r  o z 11111 i a ł e, k r  ó t  k i o i p r z e p l a t a  11 o p y t a n i a -
| 111 i i p o d o b  i e ń s t  w a in i.

Spow iadające się  dzieci podzielić m ożna na trzy  k lasy : 
j 1) takie, k t ó r o  s i ę  d o p u ś c i ł y  c i ę ż k i e g o  g r z e c h u ;

2) tak ie , które się. o skarżają  z g  r z e c  li ó w p  o w s z e d m e h  
d o b r o  w o 1 n i o p  o p o 1 11 i o 11 y c h, 111 i a 11 o w i c i e g  r  z 0-

| c h  ó w 11 a ł  o g  o w y c h i  3)  t  a k i e, k t  ó r  e d ą  ż ą  d o d 0-
j s k o n a ł o ś  c i  i t y l k o  ze  s ł a b o ś c i  p o p e ł n i ł y  g r z e c h  

p o w s z c d  11 i. ATszystkic to  dzieci, ja k  je  tu ta j uklasylikow ali- 
śmy, odpraw iają  w ażną spowiedź ty lko wtouezas, kiedy wzbu­
dzają  w sobie żal potrzebny. Żul zaś m usi u  dzieci być ser­
deczny, nadprzyrodzony i głęboki. Jeżeli zaś często spow iednik 
wielo tru d u  i m ozołu zażyć m usi, aby obudzić żal potrzebny 
w duszach osób do jrzałych, o ileż więcej go po trzeba w obec 
dzieci, któro ig ra jąc  poniekąd do konfesyonału się zb liżają! 
Jeżeli św ięty A lfons liczy, że i nałogow i g rzeszn icy  w g rze ­
chach powszednieli, gdy nie m ają  obok n ich  grzechu  śm ier­
telnego, nadzw yczajne znaki żalu okazać pow inni, aby roz­
g rzeszen ia  dostąp ić  m ogli, to jakże  z dziećm i, które się  oska­
rżają, że k łam ały , by ły  łakom o, rodziców nie s łu ch ały , raz po 
raz  pacierz opuściły  i po nad to nic w ięcej? W ezem tam  szukać 
nadzw yczajnych znaków żalu? U  dorosłych dopomódz sobie mo­
żna. kiedy im się. każe s ięg n ąć  pam ięcią  w czasy  u b ieg łe  i spo­
w iadać się g rzechu  ciężkiego z daw niejszego życia i ze względu 
n a  ten  grzech serce do żalu  się  pobudzi, ale  nie tak  u  dzieci, 
D la tego godzien je s t  ten  m om ent najg łębsze j rozw agi, bo dla b rak u  
żulu ty le dziecięcych spowiedzi sta je  się nieważnemu! Bojażliwego, 
sk ru p u la tn eg o  spowiednika jednakże t ą  uw ag ą  chcielibyśm y zaspo­
koić, że P. B óg od dzieci, k tóre tak  bardzo kocha, w rzeczy samej 
więcej n ic będzie żądał, ja k  tylko co odpowiada ich  wiekowi 
i zdolnościom ich duszy. Spowiednik jednakże g łó w n ą  zawsze 
uw agę u dzieci n a  obudzenie żalu zwracać w inien i w szyst­
kich  możliwych na, to  środków szukać. T rzy tak ie  środki 
głow nie przypom inam y. N asam przód n iech  sam  z dziećm i, które 
mu się m a ją  spowiadać, przed spow iedzią w kościele żal ten  
budzi i poddaje w tym  eolu m odlitwy i w estchnienia  n a jtk li­
wsze, najserdeczniejsze*), sam  je  z n iem i odm aw iając. U łatw i

ł ) Do tego nadarza mu się sposobność w pierwszym roku, w któ­
rym się spowiadają przed przyjęciem pierwszej Komunii św .; bo godzi 
się przypuszczać, żo pasterze dusz zawsze w pewnej gromadce pod 
śc isłą  kontrolą od tych dzieci spowiedzi odbierają. Do tego też'zmie­
rza rozporządzenie Jego Eminoiicyi, wydane dla naszych dyceezyi pod 
względem tych dzieci. Gorąco też w tym celu polecamy święty zwy­
czaj, kt my coraz więcej u nas doznaje poparcia, że dzieci w pierwszym 
roku po pierwszej Komunii św. razem w pewnych grom adkach, w pe­
wnych odstępach czasu wspólnie przystępują do śś. Sakramentów,
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m u to n iezm iern ie  p racę  w konfesjonale. W  spowiedzi sainćj 
n iech zw raca uwagę, jak karygodny jest g rzech  w obliczu Bogn, 
ja k ą  n iew dzięcznością w zględem  B oga  plam i się każdy grzesznik . 
O sta teczn ie  n iech  odmówi w konfosyonalo z dzieckiem  m odlitw ę 
żalu , ja k ą  mu B óg i serce jeg o  w łasne w onej chwili podda. 
N iejedno  serce dziecięce w ostatn iej chwili zm ięknie pod je j wra­
żeniem i niejedno oko łz ą  się zwilży.

Z żalom pozostaje w ścisłem  połączeniu  przedsięw zięcie po­
praw y. Zkądżeż to  jed n a k  pochodzi, że penitenci wogóle zawsze 
z tom i sam cm i g rzecham i w racają  do k o n fe sjo n ału  i żc tak  m ało 
widać w n ich  popraw y? Oczywiście nie zkąd inąd , jedno, żc po­
stanow ienia w n ich  n ie  było odpowiedniego, że n ie  by ło  ono 
dość stanowcze i jasn o  określone i nie dość często w znaw iane. { 
Kiedy się fortecę chce zdobyć, n ie  m ożna na  n ią  zc w szystkich ; 
s tro n  uderzać, lecz! tylko z jednej, i to najsłabszój. To też J 
k toby od razu  chciał p rzy tłu m ić  w sobie wszystkie słabości i na - j 
praw ić  w szystkie błędy, żadnego z pew nością n ie napraw i i n ie j 
s t łu m i ; podniesie się zaś m oralnie, kto na s tłu m ien ie  jednej s ła ­
bości wszystkie s iły  oględnie i stanowczo wytęży. D la togo wi­
nien  spow iednik nie ty lko  dorosłym  osobom, ale i dziecku na 
jed en  pew ien grzech zwrócić uw agę, nakazać walkę przeciw  niem u 
i podać środk i; g łów nie  zalecić, by  w zbudzało co rano postano­
wienie un ik an ia  przez dzieli cały tego g rzechu , wieczorem zaś 
ro b ien ia  rach u n k u  sum ien ia  z tego, o ile  porannem u postano­
w ien iu  w ierności dochowało. Ilekroć zaś w następnych  spowić- \ 
dziach  dostrzeże, że od upadku się n ic uchroniło , niech zachęca, j 
poucza, aby się dziecko nie zniechęciło , ale walkę podjęło dalej, 
dopókiby złego n ie w ykorzeniło zupełnie.

Sposób tego postępow ania nie da się zastosować do dzieci, 
k tó re  do wyższej dążą doskonałości. Te w konfosyonale trzeb a  uczyć, j 
ja k  się m ają  dobrze modlić, rozważać, ja k  się ćwiczyć w pokorze, j 
u m artw ien iu , łagodności, m iłości bliźniego, jak  zachować pewien 
d n ia  porządek itd . P rz y  każdej jednakże spowiedzi wolno tylko jedno, 
a najw ięcej dwa podać im  ćwiczenia. Kośliny delikatn iejsze , ze stref 
gorących pochodzące, w ym agają  z reg u ły  innej roli, innego po­
w ietrza i pielęgnow ania, aniżeli zwyczajne nasze rośliny. B iada 
spowiednikowi, co łam ie  i niszczy w rękach  swoich kw iatki de­
lik a tn ie jsze , które B óg  m u poddał, aby je  udoskonalił, ro z jaśn ił ś 
i n ieba n a jp ięk n ie jszą  o b la ł wonią. i

(Dokończenie nastąpi).

K oresponclencye .
Z p o d P  o z 11 a  11 i a, 10 kw ietnia.

Ze w zględu n a  um ieszczone w nrzc  1 4  „P rzeg ląd u  Kośe.“ 
w yjątk i z praw a nowego sądow niczego na jedno  pozwalam  sobie > 
zwrócić uw agę, co może niejednem u z Szan. K onfratrów  A rclii- 
dyećęzyi naszych  przydatnom  być może. Gdzie onus fabrieac 
n ie  je s t  wypośrodkowany, albo gdzie wogóle, czy na mocy rezo- 
ln tu  król. re jcncy i, czy n a  mocy wyroku sądowego, odciąga się  J  
proboszczowi z dochodów probostw a pewna część p raw na n a  j 
pokrycie dokonanych budowli, tan i co do wysokości odciągającej 
sic rocznic ra ty  trzeba  zwrócić uw agę na nowo praw o sądow ni­
cze niem ieckiej onlyuaeyi procesów cyw ilnych z 8 0  styczn ia  1 8 7 7 , 
k tó re  z dniem  1 październ ika 1 8 7 9  r. weszło w życie. W edle j  
§ 7 4 9  tegoż praw a i § 5 1  n.l. 2 praw a, tyczącego się p rzy- ; 
m usowego postępowania pod względom  śc iąg an ia  pieniędzy (Vor- 
w altiuigszw angSY crfabren wegen B e itre ib u n g  von G oldbeitragcn) ; 
z 7 w rześn ia  1 8 7 9  (Z biór praw  str . 5 9 1 ) ,  wolno proboszczowi ! 
odc iągnąć  tylko 1/s z tego, co m u pozostaje po nad  1 5 0 0  m. ' 
z jeg o  dochodów. Jeżeli więc dochody probostwa na mocy ro-

a  juz zawsze dzieci szkolno aż do l ig o  roku życia. Znamy pa- j 
storzy dusz, którzy m ają spis dzieci szkolnych, przystępujących do j 
śś. Sakramentów i którzy wszystkie dzieci najmniej er,tery razy w roku i 
wspólnie karm ią Chlebem żywota. Przy takiem urządzeniu praktyka 
polecona żadnej nie sprawi trudności. Taki pasterz ostatecznie patrząc 
na dziatwę, chociażby go i najgrubsze nm ry szkoły od niej oddzielały, ; 
może mówić zo spokojem: „ e t cognoseo meas e t cognoscuntm e meae.“ i

| zolutn rojęncyjnogo obliczono zostały  n a  2 1 0 0  m., tedy wolno 
; odc iągnąć  tylko n a  celo budowy rocznic 2 0 0  m. aż do mnorzo- 
: n ia  sum y; n a  budowę wyłożonej. Gdzie tedy rczo lu t wydany 
i i obrachunek  uczyniony został przed  dniem  1 października roku 

1 8 7 9 , p o d łu g  k tórego o d c iąg a ła  się połowa tego z dochodów, 
co zostało po nad  m. 1 2 0 0 , tam  proboszcz może się upom nieć
0 zastosowanie do niego p raw a nowego.

Są nadto  m iejsca w A rchidyecezyacli naszych, gdzie p a tron
1 parafia  zm usza ją  proboszcza do o p łacan ia  podatków od zabez­
pieczenia budynków  p lebańsk ich  od ognia. Król. rojoneya w Po­
znaniu  rezolutcm , wydanym  n a  dn iu  19  listopada 1 8 7 9 , uwol­
n iła  od niego ks. proboszcza w S. n a  podstawie, że „w in tores e 
u trzy m an ia  su b s ta n c ji  budynków w łaściciel, nie zaś użytkownik 
opłacać je  w in ie n .1 To oczywiście i do tych  stosuje się pro­
boszczów, na których ciąży onus fabrieac, bp rczolut, o k tórym  
mowa, uw oln ił p a tro n a  i parafian  od onus fabrieac , pozostaw i­
wszy w olną drogę do prow adzenia procesu. —  Zwracam  i na to 
uwagę, a  to dla tego, że w idziałem  e ta t osieroconego probostwa, 
na k tćrom  także ciąży m ocą rezolu tu  onus fabrieac, że m iędzy 
rozchodam i probostw a figuru je  także i podatek od ogniowego za­
bezpieczenia; a z dochodów odciąga się corocznie ra ta  p a rs na 
sp łacen ie  wyłożonej pracz patrona i parafian  sum y Iradowlowćj 
i kwota podatku ogniowego. Tu oczywiście najn iesłoszn ió j bie­
dne dochody proboszczowskie dwa razy są  bite.

Zwracam także uw agę na ważną zm ianę, jak ie  nowe praw a 
sądownicze dokonały w kwest,yi eg zekucji, co się  Szan. K onfra- 
trom  przydać może, gdy będzie chodziło o wyegzekwowanie 
u dzierżawców probostw  i g run tów  kościelnych stopniow anych 
dan in  i dzierżawy; odtąd bowiem n o tarya lny  ak t dzierżawy nie 
stanowi, ja k  dawniej, s a m  p r z e z  s i ę  ty tu łu  egzekutorskiego. 
Potrzeba, aby d łużn ik  w kontrakcie w yraźnie d a ł swe zezwole­
nie na  to, iżby kon trak t uchodził za ty tu ł  egzekutorski. Z tąd 
przy zaw ieraniu kontraktów  należy n o tariuszow i przypom nieć ten 
w arunek.

K R O N I K A
clyecezalna i zagraniczna.

D y e e e z y e  p o l s k i e .  D n ia  2 b. m. u m a r ł w R aciążu 
ks. Tom asz Karol S z u l c ,  były gw ardyan k lasztoru  w Z am ar­
łem  (dyoc. chełm ińsk ie j) i dyrektor dom u ksks. emerytów, w 4 5  r. 
życia a IG k a p ła ń s tw a .—  D y ry g en t B iskupiej kancelaryi w l*el- 
p linio, ks. lic. M ichał B iałk ; u m arł po d ług ie j chorobie 8 bm. 
w M eronie, gdzie się leczy ł n a  piersiową' słabość, w 8G r. ży­
cia a  1 1  kap łaństw a. 11. y K f  P . f  —  Proboszcz w Złoto­
wie ks. Słow iński o trzym ał z o k az ji ,50-lc tn ió j rocznicy k ap łań ­
stwa od Ojca św. Leona X III  łaskaw e pismo.

N i e m e j ' .  Jakie rząd ma zamiary w sprawie zakończenia kul-
turkam pfu, dotychczas nic pewnego nie wiadomo, jakkolwiek dzienniki 
nie p rzestają  rozgłaszać rozlicznych wieści. Z oświadczenia jednak 
półurzędowego. niedawno po gazetach obiegającego, wypływa, że ro­
kowania toczą się wciąż i że ugoda tak daleko postąpiła , iż zerwania 
układów obawiać się nie potrzeba. Porozumienie w niedalekim już 
czasie przyjdzie niezawodnie do skutku. Jeżeli jest prawdą, eo dzien­
niki wiedeńskie donoszą w telegram ach z Rzymu, żo zamianowany zo­
s ta ł  w miejsce K ardynała Jacobinicgo mineyusz w Wiedniu Mgr.
V a n u t e l l i ,  dotychczasowy mineyusz brukselski, to rokowania
już muszą być ukończone. — Pogłoska o rozmowie cesarza z hr.
K ó ii i g  s ni a r  e. k i e m, powtórzona także przez nas, okazała się 
zupełnie nieprawdziwą. — Benedyktyni niemieccy w B aw arii święcili 
jubileusz 1400-letni swego patrynreby z wszelkim przepychom. W Mo­
nachium celebrował Arcybiskup monachijski w pierwszym dniu przy 
asystoncyi kanoników i znacznej liczby kapłanów.

R z y m .  Pomiędzy 150 dostojnomi osobami, któro w pierwszo 
święto wielkanocne m iały szczęście przyjąć z rąk  Ojca ś. Komunią ś., 
b y ł ks. Czartoryski z swą małżonką, ks. M ałgorzata Orleańska i by ł 
prezes m inisterstw a anstr. hr. Andrassy ze swą żoną. — Jubileusz



benedyktyński na Monte Cassino odbył się w dniapli 4,.* 5 i 6 b. m. 
z wszelka wspaniałością przy udziale niezmiernych limitów pielgrzy- 
rnów i kapłanów z całego św iata, oraz kilku Bis1?u|)ów. W trzecim 
dniu m iał celebrować i powiedzieć kazanie. Kardynał lbirtohni, prefekt 
Kongi*. św. Obrzędów* i protektor Benedyktynów. Dla slaboŚti jednak 
nie m ógł odprawić wielkfegri nabożeństwa. Zastąpił go Arcybiskup 
sak.burgski K le r, członek zakonu benedyktyńskiego. Kazanie zaś n i- 
pisane przez K ardynała, odczytał Mgr. Scbiaffino. Zikon Bąnoi.l. liczy 

(ol®enio 111 klasztorów liiężkieh: 10 w Krancyi, 23 u Austryi.
6 w Szwaj<m*fu 7 w Anglii, 29 )\fc 'Włoszech, 7 w klawaryi, 3 w Bel­
gii, 1 w Szkocji, 1 w Portugalii, 1 w H iszpanii. 7 w Ameiyee półn., 
11 w Amcryoe połud.. 1 w lnuyi lw A fry g p  i lw A uatt^alii. Wogóle 

fiest obecnie 3000 Benedyktynów, nio licząc 400 hiszpańskich, którzy 
od czasu suprosyi w r. lBŚaJ^nie żyją w wspólności. — "Wiadomość
0 m om inaeyach M grów  Cológnosi, Pa.sscri.il. N nselli, M ąrin i, jukąśm y 
p o w tó rzy li®  osta tn im  n r ,.B rzeg i."  ęza „A u ro rą " , o k aza ła  się fałszyw ą.

F r i i i n - y n .  Rząfl rady k a ln y  nio po /,ląd z ie  się ta k  ła tw o zako­
nów, jak  sobie w y staw iał. C a la  kato licka  F ra n cy a  s ta je  do zaciętej 
walki w ieli ohroiua; opój' w zm aga śię z każdym  dnij in. prót^stacye 
się liinożą. Do rozlicznych głośm y, lidzyw ających  się ż -lona rad  je- 
neralnycli. z"'rjiżniiiity(di < la ł i stowarzysza ii, przyłąi la sjg oboistiie E p i­
skopa t. A rcybiskuji z T ours i B iskupi z A n g śrs , M ans, N nnlos i "L«- 
val w ystosow ali pod d. 4 hm . do prezyd. u ta  republik i lis t, w którym  
p ro te s tu ją  przeciw ko gw ąłtow i zadanem u zakonom . Z ostaw iają  oni* 

, rozstrzjęsgiięcie praw no kw estyi sądom , przekonani są  jednak , ż e k r iy -  
w da się dzieje. Dokrota nadw eręża ją  prawa, jed n o s te k , chcących żyć 
w ed łu g  jednej duchowej reg u ły , jako  to ż .p raw  a K o śc io ła , który zaleca 
wykonyw anie rad  i w angelicznyeli, śluby posłuszeństw a;,i"3iftittćśei i uhó- 
stw a  i sam  jeden  .rozstrzyga, w jak ie j formie rad y  owangeliezti^ spe ł- 
niaiio być m a ją . B iskupi i® iviadezają dalój, żc k o n g reg ac je  do swych 
dyecczyi po iro ła ii, gdyż po trzeb u ją  ich  pomocy w p as te rs tw ie  dusz
1 o b łogosław ione in  ich d z ia łan iu  są  p rzekonani. Jezu ic i d la  tego 
ty lb o  budzą  ty le  nienaw iści, łże posiadają  zdolne s iły  i z a w ś z g ln a j-  
d u ją  się n a 'p o s te ru n k u . N iep raw d ą  je s t ,  aby naród  h 1 niechętny 
dla Jezu itó w ; w kościołach ich m ożna się codziennie przekChitić, żfi 
owszem w ielkiej zażyw ają m iłńśb i. B iskupi proszą w końcu, a b y K S ?  
zydeitt nic pozw alał 'dekretów z 29 marcia*,wprowadzać w żyeiiiiijPodobiie 
pism o w ystosow ał także  do p rezyden ta  K ard . do  Bomiecłróso, ■ A rcyb. 
z Rouen pod d. 7 hm . i K ard  /RennieiS A reyli. z C am brai. — K ard . N in a  
p rz e s ła ł  także m ineyuszow i w P a ry ż u  eńergiczuy p ro te s t. Podjjm io i sam 
Ojciec ś. zam ierzaj podnieść g ło s w olTrętlio przagładow anych kongrega­
c ji .  — „Kop. f r .“ , organ Ganibott.y, groź? za to  B iskupom  zniesieniem  
ko n kordatu  i budżetu  wyznań

A u g lia .  Pomiędzy Aiiglikaninem dr. 1 ittledale a katolickim 
pisarzem Orby^Shipley pow stał niedawno zajmujący spór względem 
liczby osób, jakie w ostatnich latach wróciły w Anglii na łono katol. 
Kościoła. Dr. LittlcdaJe twierdzi, że liczba nawróceń od la t 50 do­
chodzi tylko do 2000. Shipley zaś udowodnił dokument i mi, że w 3/„ 
częściach'" angielskich .dytfiezyi pizfez lat, 10 (tak daleko bowiem tylko 
■1‘Ozć.iągają się jego poszukiwania) liczba nawróconych po* katolickiego 
Kościoła wynosi 10 ,777 .—• Z korcspondenfiyi londyński!j, umieszczo­
nej w „Kuiyetze-‘‘, dowiadujemy się, że w Liverpool w Anglii, ztiuj- 
dnjśpuę Uezna koloni i wychodźców poKkieb, skłaihijąćas się z 70 ro 
boczyeii rodzin litewskich w lieżbio 295 dff^gi s tu  włościan galicyj­
skich, 40 dusz z zaboru rosyjskiego i tyleż z pniskiago. Kolonia ta 
posiada- kapłana polskiego w osobie Juliana Budkiewicza, rodem z Li­
twy, który ścigany za odbieranie przysięgi w r. 1864 uszedł z kraju. 
Za staraniem  tego niisyoiiKgS urządzoną została dla Polaków ż- ofiar 
i składek josobna kaplica. PonicważAemigranoi polscy są ificdni, 
wołują się do swych braci o wsparoic: i pomoc w utrzym aniu tej ka­
plicy, tak  niezbędnej dla utrzym ania pomiędzy nimi wiary t '  moralno­
ści. Adros, pod którym ofiary wszelkie wysyłane być mogą na ten 
cel, brzmi: Ker. J . Dudldoitióz 11. J im n a l  Street, Liverpool.

M lS Y E  Z A G R A N IC Z N E . Semimirynni misy i zagraniezn.cb 
w Paryżu zostawia co rok wykaz tyab liiisyonarzy, ktigzy za wiarę krew* 
przelewają. "Wjhitym rb l ukończono spis tych, co zeszli z świata śm ier­
cią męczeńską w r. 1878. Byłóyioh 85 Największą liczbę męCzsn- 
ników stanowią kapłani misyi zagranicznych i Jezu ic i; następnie Kon­

gregacja  św Duclia, która ma sweseininarym ii w Paryżu, Lazarzyści, 
Augustynianie 'Wniebowzięcia N.MPaimy, Sulpicyanie, Maryści, misyo- 
ntirzo algierscy 1 kajilani Miłosierdzia. '\Viiimv»ią ich śmierci trag i­
cznych i bohaterskich były: ( hiny, Japonia, Indye, .Kocluiichiiin,
Afryka i okCfliSs Ameryki, dokąd jesze/sr cywilizacja nią dotarła.
Z ty.-b 85 męczenników* samych.Jfpancuzów było 29. ,— Przełożony 
misy i. podjętej przez Jezuitów w roku zesłym w Afryce nad rzeką 
Zainbesi, rodem z Kolonii, O. Karol Fuc.hs um arł 28:‘.styczni:i rb. na 
febrę klim atyczną, której już dwóch innych towarzyszów jego uległo. 
B ył oraj synem raęlzcy1 kaimelaryi z Kolonii. — D rugi misynnarz tegoż 
nazwiska, pochodzący zo Ślązka, znalazł także w roku zeszt. śmierć 
w Afryce, biyrąc udzia ł:w  ekspedycji lnisyonarzy Arcybiskupa algier­
skiego Mgra Larigcrie. — Trzeci Jezuita, także z Kolonu rodem, 
O. Ant. Schumacher um arł 22 lutego w Ahinediiagar w Indyach; wschód.

K w esty e  teologiczne.
Pew nem u m łodem u kajdanow i wyzmijo pen iten tka , że od 

10 la t  n ie była u sjiow ialzi św., a to d la  że w tenczas
jioszła za m ąż za akatolika, w zborze p ro testanck im  ślu b  w zięła, 
że -przy żadnein z czterech  dzieci nio m og ła  p rz e p ro w a d z iła b y  
w kościele ka to lick im  by ły  ochrzcone, jedno  z nich  ju ż  je s t  pro- 
testnnekicm , reszta  zaś do jiro testanckiej chodzi szkoły i pro­
testanckiej uczy się ro lig ii. Ażeby* m ąż je j na jak ib ąd ź  m ia ł 
p rzy staćsw arunek , ja k ie  Kośąióił kato licki (staw ia p rzy  zaw ieraniu  
m ałżeństw  lnie,szanycli, o tein, mówi, an i mowy być n ie  może, 
a  w domu z teg-j® powodu wiele ju ż  było swarów. Ona sam a 
żadnego sobie m e zdobyła wpływu. K ap łan  rzeczony picnvszy 
raz o tak im  w ypadku rozstrzyga, i d la tego odmawia p e n i t e n t ^  
rozgrzeszenia, n a  sum ien ie  je j włożywszy, aby s ta ra ła  się  na- 
kłonif& m ęża do przyjęcia warunków jirzez K ościół kat. w tak ich  
razach  staw ianych. Cjóy dobrze iso b ie  p o stąp ił?

O d p. N ie. Przcdcw szystk iem  w danym  razie  spow iednik 
abso lucyą je j wogóle uniom ożebnił, bo  żąda w yjiełnienia w arunku, 
który je s t  dla. niej zujiołnie niemożliwy. Sjiowiednik jiowinicn by ł 
przodowszystldem  zbadać jienitontkę, czy m ałżeństw o zaw arte je s t  
ważnie, .czy n ie zachodziła  ja k a  kanoniczna przeszkoda. Jeżeli 
nie" zachodziła, m ałżeństw o jo.st ważno in  facie E cclesiae, bo- 
im jiedim entuni cJandestm ita tis  u n as 'm ałżeń stw  m ieszanych i ak a ­
tolików nie dotyka. N adto w in ien  zbadać, czy dzieai są  ochrzcone 
i czy n ie  inu dubiuin  jiod względem  ważności chrztu , co u  aka­
tolików  dość często się zdarza, w razie ..zaś w ątpliwym  pouczyć’ 
pen iten tkę, śb koniępznie dla zapew nienia zbaw ienia dusz dzie­
cięcych uczynić jiowinna. "Wybadać toż trzeb a, ‘ray* może zby- 
tn ią fu le g ło śc ią  albo obojętnością n ie w yw ołała togo,; żc m ąż jej 
ta k  a rb itra ln ie  z dziećm i sobie postą jiił. Jeżeli sam a zaw in iła , 
to  i d la ffigo rozgrzeszen ia  Odmówić jć j post fac.t.um nie można, 
w inna tylko .okazać żal szczery i serdeczny. Gorąc-o w inien 
nad to  do niej jirzemówić, aby d ok łada ła  wszelkich sił, iżby re- 
szta‘Adz*ieci b y ła  kato licką, aby w nie Sama zasady kato lickie u jia ja ła  
i u męża w szelkiem i spos<Hffl8 s ta ra ła  się w yjednać na  to jiozwolenie; 
nakazać  je j n nieti koniecznie, aby jiościła, zachowywała św ięta 
Icatolickie i uczęszczała  na nabożeństw a, aby to samo, o ile  tvlko 
może", stósoWbła i do dzieci swoich óstatecznie jed n ak  w inien jćj 
dać rozgTzoszenlo, "bo B ó g r i Kościół żądają  od nieszczęśliwej 
tego  tyllóo, co dzisiąj uczynić może. W  obec arb itra ln o śc i męża, 
jak  jiostaw ioną je-st kwostya, n ie m a mowy, aby m ąż je j ex post 
jiodjiisał w arunki, k tórych się dom aga K ościół przy zaw ie ran ia  
związków małżeństw* m ieszany cb ; chociaż w ogfde spow iednik niej 
pow inien Ustawać w zachęcaniu  żony, aliy męża do podpisa­
n ia  warunków, k tórych się Kościół dom aga, n a k ła n ia ła . Jeżeli 
szczerzo, serdecznie przyrzcozo 'uczynić dla najiraw y, co tylko 
będzie nrbgłłi 'i w jak ib ąd ź  sposób zgorszenie napraw ić^ spowie­
dn ik  winien, wykazawszy wielkość w ystępku przeciw* wierze św., 
jak ieg o  się  dcipuściła, dać je j rozgrzuszenję, gdyż w jirzeciw nyin 
raz ie  odepchnie j ą  od k o n fesjo n ału  i może już nigdy* Kościół jć j 
nio jiozyska.
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Confcssarius ąuidam absolvit poenitentcm uxoratum a pec- i 
cato carnali, quod cum afiine com m isit; quum vero pocnitens | 
proptcr pcccatum jus pctcndi dcbitum amisissct, mandarit ei, ut | 
quattuor licbdomadis post, itcrum ipsiun aćleat, ut jus amissum i 
ci restituatur, quuiu facnltote ejus restituendi careat. Ipsc tcm- 
poris pracscripti spatio elapso alium adiit. ćonfessaiium, qni ei 
dcclarn\it. absolntionem priurem ralidam non fuisso, quumasa- 
cordote tantum facultateni istam restituendi juris dcbitum pe- 
tendi habonto absolri possit. Ilternam confcssarius recto egit?

R  e s p. C onfcssarius p rio r recte  c t j u s t a  m entcm  theologo- j
ru m  cg it, si incestus non fu it casus re se rra tu s . D uorun i cniiu  \
m onicntorum  hic ra tio  habonda c s t:  ncm pe peccat.i incestus, quod
in  lioc casu com m issnm  ost ot im pedim cnti noyi ox co con tracti. ;
Quodsi incestu s pcccatum  resorvatum  non cst, ąu ilib o t confossa- : 
r iu s  ab  eo absolverc potest, ab  im pedim ento voro Episcoplis ta n ­
tu m  d ispeasaro  p o test e t cui Episcopus facu lta ten i 'delegatom  ad 
lioc tr ib u c rit. Pocnitontom  itaquo a pcccato abso lu tun i m oncat 
necesse ost, u t  ąuodam  tem poris apatio  elapso itc ru m  cum  recu- 
p e ran d i ju r is  am issi causa adea t, cu jus restitu en d i facu lta ten i ab  
E piscopo confcssarium  petere opportet.

N otandnm  hic quoqnc est, ab  hoc im pedim ento ig n o ran tiam  | 
fa c ti, a u t poenae cxcusare. I taq u e  non in e n rr itu r  ab e o : qui j 
ig n o ra t, ilh u n  personam , cum  qua copulam  h abet, esse consan- 
g u ineam  sui con jug is; qui ig n o ra t legem  ecclosiasticam , quac 
p ra e te r  d ir in am  id p ro liibet; qui lice t sc ia t legom  oec.lesiasticam, 
ig n o ra t tam en poonam . (S. A lph.)

Czy kap łan , odpraw iający M szą św. za k ilku  zm arłych  przy  j 
o łta rzu  uprzywilejow anym , może aplikow ać im  odpust zu p ełn y ?  i

O d p .  N ie. odpust zupełny  ty lko  d la  jednej duszy może być j 
aplikow any. N ad  tą  kw estyą dyskutow ano d łu g i czas, a ż ją o s ta -  , 
toczn ie  św. Konga. Odpustów pod d. 2 0  s ie rp n ia  18G 4 rozstrzy - ■ 
g n ę ła . N a  zapytan je  B iskupa z A n g e rs : „ r t r u m  p rh ile g iu m  
a Jte ris  sivo ro a le ^ s ic e  personale  ap p licari possit p lu rib u s  de- 
functorum  an im abus in  cu juscunquc  dici m issa ? “ odpowiedziała 
K o ngr. Ncgatwa. Jed en  jed n ak  zaciiodzi w yjątek, to je s t  w dzieii 
Z aduszny 2 listopada. W  ten  dzień są  w szystkie o łta rze  uprzy- 
wilejowano (dekr. 1 9  m aja  1 7 6 1 ) i M sza może być aplikow ana 
a lbo  za  w szystk ich  zm arłych, albo za  k ilku  (dekr. 2 wrześ. 1 7 4 1 ) .

C zy k a p łan  odpraw iający pryw atn ie  officium je s t  zobowią­
zan y  klęczeć p rzy  n iektórych m odlitw ach, ja k  b rew iarz przepisuje? :

Od ] i .  W ed łu g  zdania ogólnego dobrze czyni, je ś li  się sto­
suje cło togo przep isu , lecz po za chórem  n ie  m a obowiązku.

Po jak ie j części officium  odm awiać należy S a c ro sa n c ta o , 
aby zyskać odpust?

O d p .  Z dania  są  podzielone. B o iu ry  u trzym uje, że m odli- j 
twę tę  odm aw iać należy za każdą razą , kiedy się  skończy borę, j 
po której m oraln ie  nio po trzebu je  następow ać d ru g a  hora. O gólna J 
jed n a k  opinia p rzem aw ia za tom , że w ystarczy m odlitw ę tę  od- 
m ówić raz po całodziennem  officium, byle b y ła  in teucya  p r y ­
sk an ia  odpuszczenia w szystkich usterek , popełn ionych podczas 
odm aw iania całego officium. W ed łu g  M indcreta, A m orta, Theodora, 
(Jobata  i do H e rd ta  n ic  potrzeba odmówić Sacrosanctao bezpośre­
dn io  po officium d n ia , można odmówić tę  m odlitwę w trzy  godziny j  
później. C ara lie ri idzie dalej jeszcze (eo i dc H crd t podziela): i 
„Semol d ic ta  (oratio  Sucrosundae)  sivc post quam libet H oram  j  
seorsim , sivc p o st om ues sim ul perso lu tas, e t adhue post M ata- j 
tin u m  scq u en tis diei con tinuate  recita tu m , suum  aoqno offoctum | 
so r ti tu r  e t  p rodest om nibus de choro, lice t ab uno solo rcc ite tu r .-1 
W  R zym ie odm aw iają członkowie K a p itu ł m odlitw ę tę  każdą j 
ra zą , kiedy wychodzą z c-hóru.

O dpust przyw iązany  do m o d litw y : Ego oolo cclebrare Mis- ; 
s tn ti i t. d. je s t  w ed ług  da-wniqjszyc.li wydań rzym skiej R accolta  | 
podany ja k o  50 -Ie tn i. w najuow szom  w ydaniu z roku  1 8 7 7  zaś \ 
ja k o  50-dniow y. N a zapy tan ie , wystosowane przez uczonego li-  j 
(u rg is tę  E aliso  do Stolicy A])., odpow iedział sek ro tarya t K ongr. j

Odpustów 1.3 styczn ia  1 8 7 9 :  „Saccrdotes an te  celebrationem  Sa- 
cri ree itan tes  E g o  vo lo  e d c b r a r c  lu c ra u tu r  in d u lg en tiam  q u i n -  
g u a g in ta  d ie r iu n  cx conccssione G regorii X II I .  I ta  re p e ritu r
in  re g estis  Secrctariae  Gongrog. In d u lg en tiis  sacrisquc R eliąu iis  
p raepositae ."

Czy dyspensow anem u od wstrzem ięźliw ości od m ięsa  i m ię­
snych pokarmów wolno tylko raz  m i dzień najeść się do sytości 
i czy wolno m u  wieczorem  używać ja j  i se ra?

O d p. Tak, co do pierw szego i d rug iego . D yspensa ab 
ah stin e n tia  n ie je s t rów nocześnie dyspensą a  je ju n io ; dyspensa 
a ca rn ib u s je s t  zarazem  dyspensą a  lac tiriiis e t ovis. „Adele, 
dispensatum  quoad carnes, etiam  h ic tic in iis  e t ovis vesci posse, 
non tam e t viee vorsa,“ mówi B usenbaum , m edu lla  theo log iae  mo- 
ra lis  lib . I I I  trac t. YI. Kto n ie  może ściśle  pościć, osobną 
dyspensę m ieć m usi.

Czy przeciążony p racą  i zwolniony dla tego od ścisłego  po­
stu  może w dni tegoż postu  używać wieczorem ja j  i sera, jeżeli 
nic m a dyspensy od wstrzem ięźliw ości od m ięsa.

O d p. Mocą dyspensy wolno w naszych  dyecezyach używać 
ja j  i sera raz  na dzień przy obiodzic. W strzem ięźliw ość od ja j 
i se ra  ściśle  je s t  z łączoną  z w strzem ięźliw ością od m ięsa  i m ię­
snych pokarmów. „Je ju n iu m  cs t ah s tin e n tia  ab  usu  carn ium , 
item que ovorum , e t lac tic iu io ru m ; eo quod ex carno orig inem  
trab a n t, m u ltm nąue  n u tr ia n t"  (B usenbaum ). W  dniach  W iel­
kiego postu  zobowiązany je s t  katolik, u którego wszystkie za­
chodzą w arunki praw em  przepisane, do postu  ścisłego  i do 
w strzem ięźliw ości od m ięsa, ja j  i m leczywa. P ost i w strzem ię­
źliwość to dwa różne m om enta; dyspensa od jed n eg o  n ie  pociąga 
za sobą dyspensy od drug iego . Ciężka p raca  zw alnia od postu, 
ale  nie od w strzem ięźliw ości; dla tego chociaż wolno p ra cą  prze­
ciążonem u wiocźorom najeść  się do sytości, nie wolno jeszcze d la 
tego używać ja j  i sera.

Piśmiennictwo kościelne.
D zieła dra A lberta  btóc.Ua, poświęconego studyom filozoficznym 

i soe.Yuhi :-polityeznym pod t y t : D a s C h nstcn tliu in  m u l d ie groasen 
F ra g e n  der G egenw urt, wyszedł tom 11, który rozbiera gruntownie i jasno 
ważno i wielkie kwestye głownie z pula moralnej i prawa. W  tomie 
tym  jes t pomieszczonych jedenaście rozpraw o następujących tem atach: 
1, Chrześciańsko-etyc.zna i etyczmi-autonomistyezna zasada; 2) Ckrze- 
ściauska pokora i pycha nowoczesnego ducha św iata; 8, Nowoczesna 
ateistyczna i c.hrześciańska zasada praw na; 4, Karząca sprawiedliwość 
według uhrzcściańskicgo i ateistyezno-matoryalistyeznogo zapatrywa­
n ia ; 5, Chrześeiańska zasada władzy i zasada o zwierzchnictwie lu d u ; 
fi, Zasada równości i nierówności w ludzkiem społeczeństw ie; 7, Kró­
lewska władza w elirześcianstwio i nowoczesny konstytueyonalizm ; 
9, Chrześeiaństwo i „opinia publiczna'1; 10, Chrzcściaństwo i zasada 
„czynów dokonanych"; 11, Nowoczesna zasada narodowości i chrzc­
ściaństwo.

Z okazyi 500-lctniuj rocznicy śmierci ś. K a t a r z y n y  S o n  e,li­
s k i  ć j ,  którą św iat katolicki obchodzić będzie uroczyście w r. bież. 
29 kwietnia, wydrukow ała księgarnia Bachema w Kolonii jej biografią, 
napisaną przez baronową Olgę v. Leonrod pod ty t. :  D ie  heilige Ca- 
th a r in a  eon S ie n a  in  ihrem  offentlichen W ir k e n  u n d  ihrem  ver- 
borgencn Leben . 410 str. 8-vo, cena ni. 3,60. Książka ta, opisująca 
żywot Świętej, która Kościołowi tak  ogromne oddała usługi, że swemi 
wspanialeuii listam i i oguistemi słowy przyczy n iła  się głównie do po­
wrotu Papieżu Grzegorza X I z Awiniouu, która od Boga obdarzona 
ty lu  łaskam i, niesłychany wpływ wywierała na serca ludzkie, jako 
Anioł ubogich ua duchu i ciele i jako potężny kaznodzieja pokuty, 
jost bardzo zajm ująca i budująca.

Polecenia godną jes t broszurka, wydana przez ks. Tonnisena z dyec. 
kulońskićj (Erodebul i Kuenun. Essen, 30 fen), p. t . :  F ingerzeigc f i ir  
F aram en teiuereine , zawierająca przepisy, wydane przez św. Karola
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Borotuousza, a dotyczące wyrabiania, przechowywania i utrzymywania 
w czystości przybnrów kościelnych, jak ornatów, l.ap i t. d., Iiaidzo 
przydatno także dla kapłanów.

O prawic kanonicznem wydał książkę, przyjętą dobrze przez kry­
tykę, profesor monachijski Silbernagl pod ty t . : Lchrbuch des Iculltol. 
Kirchcn-licclU s, u Manza w Regensburgu 1880. S-vo X H  i 058 sir. 

'8  m., w którem uwzględniono zostały prawa kuśeiclno-państwywe, 
obowięzujneo obecnie w niemiecldem państwie, .test tam  dużo traliiycli 
i praktycznych wskazówek, lecz przedewszystkiem książka ta  dobro 
oddać może usługi przy sposobieniu się do egzaminów.

Nowe dzieło śp. Biskupa dra Konrada M artina z pozostałych po 
nim manuskryptów wyszło z pod prasy za staraniem  jego sekretarza 
d ra  Stamm pod ty t . : I )a s  K irc h cn ja h r  in  se inen K osten  u . fcstl- 
Z eiten .  radernborn . Scbbningh 1800. 8-vu X III i SCO st.r. M. 2,50. 
Zawiera ono 44 exhort na różne święta, przedstawiających bardzo pię­
knie ducha tych św iąt i myśl Kościoła przy ich ustanowieniu.

Kazania Kard. Manninga, wydano w r. 1873 w 8 tomach po an­
gielsku, wyszły obecnie w tłumaczeniu niemieckiem: K irchliclie Gc- 

' legenUet tsrećl-cn eon C urd. M a n im u j, dokonanem za pozwoleniem au­
tora przez dr. Stamm. Paderborn. Junfennann 3 tom y a 2.70 m. 
Kazania te obejmują peryod 201ctni; rozpoczynają się mową. m ianą na 
pierwszym synodzie prowinc.yonalnym w AAhstminster w roku 1832, 
a kończą się kazaniem, wygłoszonem w święto M. Boskiej Różańcowej 
1872. K ardynał jest wysoce wykształcony i wymowny. To też k a ­
zania jego tak  pod względem krasomówczym, jak  apologetytycznym są 
znakomite. Odznaczają się one wielką erudyc.yą, bogactwem treści, nie­
przepartą logiką. Język jes t suchy, w ogńlo liiokwiocisty. mimo tu na 
wielu miejscach poetycznej piękności (jak n. p. przy odmalowaniu 
natury w Szkoeyi). Moment apologetyczny pierwszo wszędzie znjmujo 
miejsce i znakomicie zastosowany jes t do potrzeb chwili. Z tąd w ka­
zaniach tych obrabiane są głównie palące kwestyc bieżące, jak: Rzym 
i rcwohieya, w ładza doczesna Papieża w politycznych stosunkach, 
C hrystus i antychryst, Syllabus itd.

Nakładom H erdera w Fryburgu rozpocznie się niezadługo publi­
k ac ja  lcilkotomowego dzieła: P  ii i 1 o s o p li i a L a e e n s i s  comple- 
ctens disciplinas singulas pliiiosopbiao scbolasticae, edita a noimulis 
presbyteris Soc. Jesu c Gollcgio rjuondam B. Mariao Yirg. ad Lueum. 
Autorami są Ojcowie, którzy dawniej w M aria Laac.b kierowali stu- 
dyami filozolieznomi. Pierwsza książka tego zbioru już gotowa. 45 ar­
kuszy obejmująca, pod t y t . : P l i i l o s o p h i n  n a t u r a ]  i 8 usui 
scholastieo accomodata ad mentem 8. Thomae A ipiinatis srrip sit 
Tii. Peseli 8. J ., będzie m iała zadanie przedstawić obszernie kosmolo­
gią (filozofią natury) według dawniejszych pojęć katolickich, z uwzglę­
dnieniem wszystkich ważniejszych rezultatów nowoczesnych badań 
przyrodniczych. Rędą tam  roztrząsano ciekawo kwestyc o dążności 
iv naturze do pewnego celu, o wewnętrznej konstytucyi natury, isto­
cie przestrzeni i rozmiaru', o ruchu i czasie, tworzeniu się świata 
i ziemi, o prawie natury  i jej konieczności itd.

AV tych dniach pojawi się także, u Herdera życiorys słynnego 
i u nas z dzieła „Institu tiones theol. dogm.“ znanego ks. Liebermanna, 
wielce zasłużonego regensa fnogunckiego i jcneralnego wikarytisza 
strasburgskiego, z pod pióra posła do parlam entu i kanonika honoro­
wego ks. Guerber.

AAielo nowych i ciekawych rzeczy zawiera dzieło wydane także 
co dopiero u H erdera: IH e k irehlichen Z m tiu u le  in  P rc u ssc n u .d ie  
l ie ru fi in g  u. Tluiliglceit des J le rrn  v. Geissel ais Culner Oberhirto. 
8-vo 185 -str., m. 2,40. Arcyb. Geissel znany jes t z walki, jaką wspól­
nie z naszym Arcybiskupem Duninom toezył przeciw mieszanym m ał­
żeństwom i zbyt wielkiemu wpływowi władzy świeckiej na stosunki 
kościelne w Prusach.

Ponieważ niepodobna nam omawiać wszystkich dzieł niemieckich, 
w zakresie katolickiej nauki wychodzących, podawać będziemy stale 
przynajmniej ty tu ły  wszystkich ważniejszych książek. Duchowieństwo 
nasze skazane głównie na czerpanie i uzupełnianie swego wykształee-

I
nia z dzieł niemieckich, będzie m iało tym  sposobem każdej chwili 
spis, z którego w danym  razie i stosownie do potrzeby informacye za­
sięgać może: Rozumie s ;ę, że nie myślimy pomijać dzieł ciekawych,

pojawiających się w innych krajach, i tak  notujem y: że u Kirch- 
j licima w Moguncyi wyszło tłumaczenie z angielskiego: 1, D er M o-
j notheism us der O ffenbantng  n. das llc id en th u in , lteligioiisgeschiclit- 
\ licho Studiu. Z angielskiego podług II. Formby obrobił i*notami zao­

patrzy ł dr. Kom. Krieg, 8-vo AT11I i GG8 str. G mk. — 2, U lle r- 
i dera: Piękny i pouczający żyeiotys P m lerica  AATIlianui Pabor, słyii- 
| nego angielskiego O ratoiyanina, którego dzieła ascetyczne wio'kiogo 

zażywają rozgłosu, napisany przez dr. Klein. 3, Cltosroae M tiy n i  
j lip isco p i m onophysitici cxp lica tio  precum ; je s t to łacińskie tłom a- 
j czenic ciekawego objaśnienia ormiańskiej liturgii mszalnej. 4, H urter, 
j  M cd u lla  theologiae dogniaticae. Pars I I  p. 337—750. Insbrue.k. 
j AYagner (4.GO m.) 5, Roimiugor ,1. l ) ie  g rn n d la yc  christlioher l ’o- 

l it ik .  ATyrcIuirg. Woorl (1,30 mk.) G, Zwerger książę B iskup: K ie  
W a h re  K irche J esu  CkrisU  in  ihrer W escnheit u. in  ih ren  Jie- 
zielm ngen jzier M cnseldieit. Grac. Styrya (2 m.) 7. Dr. Brockel-
lu.imi, Y c m u n ft  u  G laube  od. Porsehungeu mich der wahren Reli- 

' gion (Diihimn, Laumami M. 1,20). 8, Neuo M a ia n d u ch t  w 31 roz-
! ważaniacli wraz z modlitwami i pieśniami. W ydał regens Cramer 
j  z M ouasteru (AT erl, Stein 104 str. 30 fen). 0. C. Sickingor, 2 )ie  gros- 
; sen K ircheufcste  der Icalholischcn K irche. Kazania na św ięta (Jhr.
! Pana. Bnick-Luxem burg. m. 1.50. 10, Sickingor, C h n stlich e  K in -

derzuelit. Sześć wykładów na czasie dla ehrześe. stowarzyszeń matek 
i i kazań postnych. 11. Pr. llitze , K ie  Q uintessenz der Socialen  
i F ragę. Padoniboru. Bonifac. Druekorei 1880. 32 str. 50 fen.

Kto chce być uczestnikiem przedstawień pasyjnych, jakie w locie 
rl>. odbywać się będą w Oboraimuorgau, dobrze uczyni, jeśli się zao- 

! patrzy w Przewodni ki, wydane z ilustracyam i w księgarni ATneria 
I w W yrułmrgu, które jiodają różno wskazówki'i rady eo do podróży, 
| oraz opisują szczegółowo te przedstawienia. Je s t tych Przewodników 
i dw a: jeden pod ty t.:  „Piilircr zu dem Oberammcrgauer Passionsspiele 
| 1880*' (cena2 m.); drugi pod ty t.:  „Kleiner Piilircr zu dem Oberam- 
j mórg. Passionsspiele 1880 (1 n r)

Jak wiadomo znrti 22 ..Przeglądu'1, znany zaszczytnie 
pisarz H e l e n i u s z  ofiarował na budowę pomnika ś. p. 
Piusa IX w katedrze wawelskiej trzy nakłady swych dziel. 

\ Komitet budowy pomnika przesiał nam kilka egzemplarzy 
| tych dziel z prośbą o rozsprzedanie ich po zniżonych ce- 
i naeh. Mamy nadzieję, że niezaprzeczona wartość tych dziel, 
; jako też i cel wzniosły, na który dochód z nich ofiarowany 
i został, spowoduje niejednego z czytelników naszych do ich 
i zakupienia. Sprzedajemy tedy dzieło dwutomowe I lo s-  

m o w y  o p o lsk ie j K o ro n ie  zamiast 20 marek za 12 ni.; 
i W spom n ien ia  la t m in io n ych  2 grube tomy zamiast 
i 20 ni. zii 12. m.; P ielfjrsi/m ka  do Z iem i śnr. zafli- 
| 10 m. za (i m. R E D U i t l  A .

g jtiy  Do tego  n u m eru  d o łącza  się  o d ezw a  k s ię ­
garn i k a to lick ie j dr. W ł. M iłk o w sk ieg o  w  K rakow ie.

S p is  rz e c z y . Katakum by rzymskie (Ciąg dal.) — Spowiedź 
| dzieci. (Ciąg II.) — K o r o s p. z pod Poznania w sprawie budowli 
i proboszczowskich i egzekucji. —  K  r o n i k a m i e j s c o w a  i z a g r.: 
i K yeeesye  polskie: f  ks. Snuli: i ks. lic. B iałk . — Ks. Słowińskiego 

50-letni jubileusz kapłaństwu. — N iem cy: W sprawie rokowań, g" 
i .1 ubilenszu benąilyktyńskiego uroczystości. — Ms ym:  Komunia wiel­

kanocna rozdzielana przez Ojca ś. — Jubileusz Bonod. — Sprosto- 
| wauie ńominaeyi. — F ra n c y  a\ AV sprawie zakonów. •- A n g h a :  Z wy- 
j ebodztwa polskiego. -  Statystyka nawróceń do Kościoła katol. -y  
; M istje  zagran iczne . — K w estyc  teologiczne: Jak [ ostąpić w Aę01.1 Ję 
j  syonalo z osobą, która zaw arła przed laty ślub w protest, koście e

i dzieci wszystkie pozwoliła wychować w rełigii p ro test?  — lo c c s .u _ 
j et ju s petendi debitum. - Altaro privilegiatum. — Oflicimn 

rii prywatnie. — O modlitwie Saerosanetao. — Odpust prz>u nR.' . 
do modlitwy: Kgo volo eelebnire Missam. — AV sprawie 1|0S " ' 
P iśm ien n ic tw o  kośc.: At ażniejsze wydawnictwa nieuiioekie. ‘____

Eedto i nakkraładzca ks. AYładysław J a s k u l s k i  w Poznaniu. — Drukiem  Jarosław a L e i t g e b r a  w P o z n a n iu .


